
=  Str. 6 NAUKA I SZTUKA ABC Nr. 253

Przed nowym  seionem wł/dawnic&t/m

idżki Polskiej" i „dom encyklopedyj"
OJ „ b ib l jo t e k i  W ie d z y 11 do p is m  C o n ra d a -K o rz e n io w s k ie g o

N a
s k ie j"

w zó r  „D om u  K siążk i 
m ożnaby k s ięga rn ię

Po l- 
T r z a ­

ski, E v e r ta  i M ich a lsk ie go  nazw ać 
„dom em  po lsk ich  en cyk lo p ed y j". 
P ro je k ty  w yd a w n ic ze  na jes ień  
1934 r. i z ;mą 1935 są zgodn e z 
taką w łaśn ie  nazw ą. P rz ed e w s zy ­
stk iem  T rzaska , E v e r t  i M ich a lsk i 
m uszą czu w ać nad uzu pełn ian iem  
w ydanej p rzez  ich  f irm ę  p ięc io to - 
m ow ej en cyk lo p ed ji. Co p ew ien  
czas trzeb a  og ła szać  d o d a tk i: 
p rzyb y w a ją  now e zdarzen ia , now e 
w iadom ośc i, p o ja w ia ją  się now i 
lu d zie  i w ra z  z tem. now e p op u la r­
ne nazw iska . N ie  m ożna p rzec ie ż  
pom inąć w  en cyk lo p ed ji np. kan­
c le rza  D o lfu ssa , czy  b raci A d a m o­
w ic zó w .

W ię c  też p ie rw sza  odpow iedź, 
ja k ą  o trzym a liśm y  na pytan ie ; 
co ukaże s ię  w  tym  roku, b y ła  —  
dodatek  do en cyk lo p ed ji, n azw an y 
„E n c y k lo p ed ia  X X  w iek u ". A  na 
s tęp n ie?  —  T e ra z  dyr. M ich a lsk i 
zam ias t od p ow ied z i pokaza ł d ru ­
g i  tom  „D z ie jó w  ob ycza jów  
w  P o ls c e "  p ro f. B ys tron ia .

„L ite ra tu ra  P o w sze ch n a " ju ż  
skończona. W ych odzą  w ięc  obec­
n ie  aa lsze  tom y „ H is to r j i  p o ­
w s ze ch n e j" , ob e jm u jące  d z ie je  
ś red n io w iec za  i czasy  n ow ożytn e  
do R e w o lu c ji F ra n cu sk ie j. R e w o ­
lu c ja  je s t  g ra n icą , do k tó re j d o j­
d z ie  „ H is t o r ja "  w  sezon ie  1934-35.

„G e o g r a f ja " ,  ukazu jąca  się ze ­
szytam i, p rzyn ie s ie  stud jum  p ro f. 
N o w a k o w sk iego . „G e o g ra fja ,  jako  
n au ka". N o w em  w yd a w n ic tw em , 
p od ję tem  w  tym  roku, będzie  zn a ­
na, popu la rn a , a daw no ju ż  w y ­
czerp an a  k s ią żk a  B rch m a : ,,Ż\ c ie 
zw ie r z ą t " .

B e le try s tyk ę  rep re zen tu je  ty lko 
„W ie lk ie  m iasto  A n a to l"  K e lle r -  
m anna, p od staw ą  zaś d z ia ła ln ośc i 
w y d a w n ic ze j obok en cyk lop ed y j, 
w y d a w n ic tw  zb io row ych  i s łow n i­
ków , s tan ow i „B ib ljo te k a  w ie d z y "  
i  za p o w ied z ia n a  na rok  b ieżący  
„B ib ljo te k a  p o d ró żn ic za ".

Skoro ju ż  m ow a o s łow n ikach , 
trzeb a  podać  d w ie  z a p o w ie d z i:

w ersyteck ich  w y w ia d y  o g ło s ił p. 
t „W iz je  p rz e s z ło ś c i" .  Z p o l­
skich au to rów  trzeb a  w ym ien ić  
dr G a rtk iew icza , k tó ry  d la „ B i ­
b ljo tek i W ie d z y "  n ap isa ł „S en  i 
senne m a rzen ia ".

W reszc ie  c ieka w ie  zapow iada  
się. książką, k tóra  ju ż  ukaże się 
poza „B ib lio tek ą  W ie d z y "  —  m ia ­
n ow ic ie  dzie łko o sen sacy jn ym  ty ­
tu le „Ż y c ie  zaczyn a  się  po c z te r ­
d z ies tce ". T re ś ć  —  ro zw in ie c ie  
m yś li w y ra żo n e j w  ty tu le ;  d op ie ­
ro w  pe łn i d o jr za łe g o  w ieku  m ęs­
k iego  p o tra f im y  w ła ś c iw ie  ocen ić  
w a rto śc i ży c ia  i za ją ć  w obec  ży ­
cia w ła ś c iw ą  postaw ę.

N o w ą  s e r ję  T rza sk i, E ve r ta  i 
M ich a lsk ie go  —  „B ib ljo te k a  po- 
d ró żn ie sa " —  rozp oczn ie  rep o rta ż  
A . F . T s c h if t e ly ‘ ego, k tó ry  p r z e ­
był konno ca łą  A m eryk ę . T y tu ł :  
„O d  K rz y ża  P o łu d n ia  do G w iazdy 
p ó łn o cy ". D ru g im  tom em  bedzie  
ks iążka  o A fr y c e  C a rve th a  W e lls a  
—  „P ro m ie ń  na ciem n ym  k on ty ­
n e n c ie '"  jak o  tom  tr z e c i ukaże się 
książka o In d ja ch  —  „E  ra j c za r­
nej p a g o d y "  —  nap isan a p rzez  
Thom asa .

W re s z c ie  na zakończen ie  in fo r -  
n ia c ja  in te re su ją ca  lek a rzy  U k a ­

zu je  s ię  w  r. b. d ru g ie  w yd a n ie  
p ra cy  dr. B ern h a rd ta  „C h orob y  
sk ó ry ".

Od w ie lk ich  w y d a w n ic tw  T r z a s ­
ki, E w . i M . przeskok  do zu p e ł­
n ie ró żn e j p ra cy  „D om u  K s ią żk i 
P o ls k ie j" .  «

Tu  na cze le  p ro jek tó w  w ydaw  
n iczych  id z ie  da lsze  p ro w ad zen ie  
rozp oczę tych  ju ż  d aw n ie j p o w a ż­
nych  b ib ljo te c zn y ch  ca ło ś c i: zb io 
ro w ego  w yd an ia  p ism  C on rada  i 
„B ib l jo te k i Ju g o s ło w ia ń s k ie j" .

. P ism a  C on rada  ju ż  l ic z ą  około 
20  tom ów , a je s zc ze  spodziew an e  
je s t  w yd a n ie  14 książek . Jes ień  
te g o ro c zn a  p rz yn ie s ie  tym czasem  
tj Iko „Z w ie rc ia d ło  m o rza " w  p rz e ­
k ład z ie  A n ie l i  Z a gó rsk ie j.  W  „B i-  
b ljo tece  J u g o s ło w ia ń s k ie j"  ukażą 
s ię : B. S tan k ov ića  —  „N ie c z y s ta  
k re w " , p ow ieść  z ży c ia  o b y c za jow e  
go w sch odn ie j S e rb ji, A .  Cubra- 
n ov ića  —  „C yga n k a , m askara ta  
d u b row n icka  z r 1529“  i I v .  Gun 
du lića  —  „D u b raw k a , g ra  p a s te r ­
ska z r. 1628".

Poza tem , na c ze le  in n ych  n ow o­
ści s ta ją  k s ią żk i au tora  s ta le  w y ­
daw an ego w  „D om u  K s ią żk i P o l­
s k ie j"  —  W a c ł. G ąs io row sk iego . 
U każą  s ię d w ie  now e i tr z y  ju ż

Z nauk- i sztuki
rea tr

—  W  sobotę otwarcie Teatru A k ­
tora. Już w  najbliższą sobotę nastą­
pi otwarcie Teatru  A ktora  (przy  ni. 
M okotowskiej 73). Teatr Aktora, 
pod kierownictwem  artystycznem 
Stefana Jaracza, wystaw ia na inau­
gurację >.sezoiiu komedję Ci. Zapol­
skiej „Moralność pani D ulskiej". 
Rolę Dulskiej gra Stanisława P e­
rzanowska, która również sztukę re­
żyseruje. F elic jana Dulskiego —  
Stefan Jaracz, Juljasiewiczowę —  
.Mira Zimińska, Jlankę. — _ Lem, Że­
lichowska, Zbyszka —  Stanisław Da­
nilewicz. Resztę obsady tw orzą: M. 

fra n cu sk o  - po lsk i s łow n ik  H a m e-D ą b ro w sk a , H . Jaraczówua, M . Za- 
ła  i ob sze rn y  s łow n ik  n iem ieck i i rębińska i in.

Ip p o ld ta .
A  te ra z  do p rzeg lą d u  „B ib ljo te -  

k i W ie d z y "  sp op u la ryzow an e j suk­
cesem  ks iążek  de K r u i fa :  „ Ł o w c y  
m ik ro b ó w " i „W a lk a  nauki ze 

ś m ie rc ią ".
Sp odz iew an ych  je s t  zg ó rą  15 to ­

m ów . T ru d n o  od razu  w szys tk ie  
w y lic zy ć , tem b a rd z ie j, że każde 
w y d a w n ic tw o  m a sw o je  sek re ty  i 
n ie  zaw sze  m oże ods łan ia ć  karty , 
a le  p od a jm y  p rz yn a jm n ie j n a jw a ż  
n ie js ze  n azw isk a  i ty tu ły .

P o c zą tek  s tan ow i W e lls  —  „ H i­
s to r ja  św ia ta " , d a le j „D z iw y  przy­
r o d y "  —  E llis o n  H anks, następ ­
nie „G e o g r a f ja "  —  van  Loo , „ F i ­
z y k a "  —  H ausa, „S z tu k a  m yśle­
n ia "  —  D inn eta , „Ż y c ie  p s zc zó ł" 
—  F r is ch a . D e K ru ifa  p rzypom n i 
sposobem  op ra cow a n ia  tem atu  in ­
ny r ep o r te r  naukowTy  —  R o tch ie  
C a lder, k tó ry  p rzep row a d zon e  w  
la b o ra to r ja ch  i p ra co w n ia ch  uni-

M u zyka
—  że  Stowarzyszenia Kom pozyto­

rów Polskich Został podpisany akt 
pomiędzy Stowarzyszeniem K om po­
zytorów  Polskich a Związkiem  Auto­
rów i Kompozytorów* Scenicznych 
„Za iks", na którego zasadzie człon­
kowie Stowarzyszenia Kom pozyto­
rów* Polskich stają się członkami 
„Zaiksu ". Tem samem „Za ik s" na 
terenie Polsk i i zagranicy skupia w 
swem ręku pełnię praw inkasa dla 
wszystkich twórców jiolskich w 
dziedzinic zarówno poważnej, .iak i 
lekkiej muzyki, w zakresie wykona­
nia publicznego oraz nagrań na In 
strumenty mechaniczne

Hauka
—  Wyodrębnienie niezwykle rzad­

kiego metalu promieniotwórczego.
Wedle;, doniesień Amery kańskiego 
Tow. Chemicznego zdołano w  Cle- 
leland wyodrębnić najrzadszy ze

znanych metali, actinium. Uncja te­
go metalu kosztuje m iljon dolarów. 
W yodrębnienie tego metalu jest za­
sługa pro f. Brossc z Uniwersytetu w 
Chicago. O trzymał on 1/10 grama 
actinium z 1  tonny* rudy uranowej. 
Actin ium  posiadać uozc olbrzymie 
zastosowanie dla celów naukowych i 
medycznych, jeże li się zważy, że me­
tal <ton wyprom icniowujc połowę 
swojej substancji w  ciągu 3200 lat, 
gdy  np. radium —  w ciągu 1600 lat.

Różne
—  Opieka nad historycznemi za­

kładami przemysłowemu Muzeum 
Przem yciu i Techniki przejęło opie­
kę uad historycznemi Zakładami 
przemysłowemi w* Sielp i W ie lk ie j, 
położonemi nad rzeka Czarną w  po­
w iecie koneckim. Zakłady* powyższe 
zc względu na rozplanowanie i ory­
ginalną konstrukcję urządzeń są je ­
dynym tego rodzaju  zabytkiem  (w 
Europic. Całość zakładów tworzą 
piccc zgrzewaczc, walcarki, urządze­
nia do napędu wodnego, suszarni'1 
i t„  p. Znajdujące się obecnie w  eał 
kowiteni zaniedbaniu i ruinie zakła­
dy, zbudowane z inicjatywy ks. Lu- 
beckiego, twórcy Banku Polskiego, 
będą obccmc przez Muzeum Przem . 
i Techniki stopniowo odbudowywane 
i otaczane pieczołow itą opieką.

—  Kongres Prawników w Za­
grzebiu. W czora j rozpoczął się w Za­
grzebiu K ongres Praw ników  .jugo­
słowiańskich. W  Kongresie bierze u- 
dział zgórą 600 prawników jugosło­
wiańskich oraz około 10 0  prawni­
ków bułgarskich w  charakterze go-

d ru kow an e d a w n ie j, obecn ie  w  no­
w ych  w yd an iach .

Do n ow ych  n a le żą : „A ch ... te
„ch a m y " w  A m e ry c e "  i zb ió r  no­
w el „ F a jk a  B a to re g o " .  W  3-em 
w ydan iu  w ych od zą  „A n a rc h iś c i" ,  
w  V -em  w yd an iu  —  „R o k  1809“ , 
w  IV -em  w yd a n iu  —  „S z w o le ż e ­
row ie  g w a r d j i " .

W ś ró d  b e le try s tyk i trzeb a  je s z ­
cze zan o tow ać  p ow ieść  „p sy ch ja -  
t r y e zn ą "  J e rzego  B an d row sk iego  
p. t. „P a ła c  p o łam an ych  la le k "  o- 
raz p ow ieść  A l .  Ju n oszy  - O lsza- 
k o w sk iego : „P r a w o  do ż y c ia " .

Jednym  z g łó w n ych  d z ia łów  p ra  
cy „D om u  K s ią żk i P o ls k ie j "  je s t  
w yd a w n ic tw o  ks iążek  d la  m ło d z ie ­
ży. T ym  razem  obok zaw sze  popu ­
la rn ego  P rz yb o ro w sk ie g o , G ąs io ­
row sk iego  i D eo tym y, w y s tęp u je  
z d eb ju tem  H a lin a  A u d ersk a . Jes t 
to ks iążka  d la  m ło d z ie ży  ju ż  d o ra ­
s ta ją c e j, je ś l i  id z ie  o tem at, k s ią ż ­
ka d la  doros łych  —  je ś li id z ie  o 
sposób u jęc ia . T y tu ł „P o c z w a rk i 
W ie lk ie j P a r a d y " ,  treść  —  pam ięt 
nile m atu rzystk i.

L is tę  zap o w ied z i „D om u  K s. 
P o ls k ie j"  zam yka ją  „N a m io ­
ty  W y ż e r a "  (P r z y b o r o w s k i) ,  
„M ło d z i g w a r d z i ś c i ( P r z y ­
borow sk i.). N o w o śc ią  je s t  p op rze ­
dzan ie  h is to ry c zn ych  op o w ieśc i

Na ekranach
„ T w e  u s t a  k ł a m i ą

(„E u ro p a *)
W t

Tak, jak chwaliliśmy poprzedni pro­
gram „Europy", musimy zganić obec­
ny, wytaczając pretensje nie przeciwko 
dyrekcji kina, która prawdopodobnie 
kontraktowała film ten na „ślepo", lecz 
przeciwko przedstawicielstwu potężnej 
wytwórni amerykańskiej „Metro - 
Goldwym - Mayer", które uważa za 
stosowne raczyć Polskę tego rodzaju 
filmami, będącemi reprodukcją kiepskie 
go teatru.

W  długich djalogach. wygłaszanych 
przez zamierających w  bezruchu akto­
rów, rozgrywa się ubożuchna akcja, 
wciśnięta w  ramy ciasnych dekoracji. 

|Widz polski, przeważnie nic po angiel 
sku mc rozumiejący, skazany jest na 
wy czy ty wanie napisów, Jj odwracaj ących 
uwagę od gry aktorów, a niezbędnych 
do zrozumienia akcji i sensu tego rodzą 
ju filmu.

Tu w dodatku przedstawiono nam lu­
dzi z nieprawdziwego zdarzen.a, roz­
wodzących się z... miłości, na podsta 
wic niczem nieuzasadnionych podej­

rzeń, potem znów* się schouzącjch, znó# 
rozwodzących i t. d. aż do końca filmu, 
Gdybyż to jeszcze było dobrał wyreży­
serowane ! Mogłoby stanowić pewną 
atrakcję, będąc zarazem swo stą propa 
gandą nieroztrwalr.ości małżeństwa.

Reżyser Goulding, mając do dyspozy 
cji świetną trójkę aktorską: N  irma
Shearer. Robert Montgomerry (dosko­
nała ro la !) i Herbert Marshall, nie po­
trafił wydobyć z tego zespołu wszyst­
kich możliwości, choć talent Noim y 
Shearrer odnosi i tym razem duzy 
sukces.

Summa summarum: zdziwieifje,
na co liczyli przedstawiciele „Metra", 
lansując ten film  w  Warszawie? Do­
bre imię alctora nic wystarczy, tem wię­
cej, że winno być przez przedsiębior­
ców oszczędzane przed kompromitacją 
w złych filmach

Nad program tygodnik F o x a  i krót­
kometrażówka krajow*a z udziałem la­
ureatek konkursu piękności „K ina" P-t. 
„Piękne Polki". A. R ■

„3 6 5  żo n  k r ó la  P a u z o T a "
( ,C a s in e “)

Trudno sobie wyobrazić, jak reżyser
0 dość wyrobionem już na terenie N ie­
miec nazwisku, A lcxis Granowski, — 
podobno rodem z Rosji, obecnie usunię­
ty z Trzeciej Rzeszy, —  mógł popełnić 
podobny kicz, mając w  dodatku do dj’- 
spozycji świetnego aktora Jan.iingsa 
(również —  emigranta), cudo.ync słoń­
ce Riwjery, czterysta ładnych dziewcząt 
statystek, i niewątpliwie dużo pieniędzy, 
co widać z każdej niemal sceny.

Miała to być wesoła operetka film o­
wa zo śpiewkami, chórami, tańcami
1 t. p. Zabrakło jeanak autorom sce­
nariusza i reżyserowi inw*encji twór­
czej i dow*cipu. Rezultat: piła, której

P rzyb orow sk  ego w stępem  p rzy g o -  ożywić nie mogą jednostajne i aż do 
tow an ym  p rzez  p ro f. M o ś c ic k ie g o .: mudzenia powtarzane ewolucje tłumów 
I  za p o w ied ź  osta tn ia  -  D eo tym y  statystek, zapełniających ekran piskami, 

‘ , . wrzaskami i smiesznemi ugamamami,
„P a n ien k a  z ok ienka . I nieudolnie reżyserowanemi.

(b ) .  | Naw*et Jannings jest zupełnie blady i

źle czuje się w  roli operetkowego m? 
ża 305-ciu kobiet. A . Bernard, jak zaw­
sze b. zabawny.

Jedyną atrakcją filmu są bardzo 
piękne zdjęcia R. Mate, jednego z naj­
lepszych operatorów europejskich ...

Całe szczęście, że oglądamy ten filhj 
w w*ersji niemieckiej, a nie jako „fran­
cuski", co już kilka razy praktykowa­
no na tej jedynie podstawie, że zdjęcia 
wykonane b jly  w  Paryżu.

Nad program groteska rysunkowa, 
film Cękalskiego i W o h la : „H a llo ! 
Radjo", o którym już w  poprzedniej 
recenzji pisałem i bardzo udany repor­
taż P A T ‘a z zawodów lotniczych w 
Warszawie. Z radością witamy wpiu- 
wadzenie mówionego komentarza za­
miast dotychczasowych napisów. W  in- 
liych krajach stosuje się to stale już od 
dość dawna. A. R.

Maksym Gorki] atakuje
M aksym  G ork ij 

no w  sposób bardzo  ja sk ra w y , 
k ró tk iem i, so rzys tem i zw ro tam i 
O kreślił w artość  ró żn ych  so w ie ­
ck ich  p isa rzy , obecn ie  o g ło s ił a r ­
tyku ł, w  k tórym  oskarża  sow ie ­
ck i d ram at i d ra m a tu rgów .

O c zy w iś c ie  k ry tyk a  G o rk iego  o- 
p ie ra  się na dogm acie  o w a lc e  
k las i na haśle  tw o rzen ia  l i t e r a ­
tu ry  k la sow e j. G o rk ij p isze  bez 
obsłonek  —  n ien a w id z i nas E u ­
ropa, m usim y i m y  n ien aw id z ięe , 
a sztuka p ow in n a  w  nas k s z ta ł­
c ić  i p od sycać  n ien aw iść  do ka ­
p ita lis ty c zn ych  sp o łeczeń stw .

Sztuka —  w ed łu g  G ork iego  —  
n ig d y  n ic  b y ła  ce lem  sam ym  w  
sob ie. W  u stro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym słu ży ła  ce lom  k lasow ym , b y ­
ła a lbo zap łacon ą  ro zryw k ą , a lbo 
środk iem  p rop agan d y , o tu m an ia ­
n ia , u trzym yw a n ia  w  b łędach  tłu ­
mu roboczego .
, L o g ic zn em  następstw em  tego  
p rzekon an ia  je s t  zasada G ork iego , 
że obecn ie , w  u stro ju  kom u n i­
s tyczn ym  sztuka p ow in n a  w y ­
zb yć  się z łu d zeń  o sztu ce  czys te j 
i s łu żyć ce lom  „k la s y  ro b o tn 1 
c z e j" .

Is to tn ie , a u to rzy  sow ieccy  p od ­
d a li s ię  zu p e łn ie  w ym a gan iom  
p rop agan d y . S łużą kom u n izm ow i. 
L e c z  sedno r z e c z y  w  tem , że G or­
k ij tw ie rd z i, iż  s łu żą  ź le . D ’-a-

w s p ó łc z e s n y  d ra m a t s o w ie c k i
k tó ry  n ied aw - m at sow ieck i je s t  schem atyczn y, 

m artw y , p ozb aw ion y  p ra w d z iw e ­
go patosu , ź le  zro zu m ian y  rea ­
lizm , k o p jo w a n ie  ży c ia  n ie  po­
zw a la  mu w n ieść  s ię w y że j i pa­
tr ze ć  na zdobycze  d z is ie js z e  n ie 
z punktu w id zen ia  p ia t ile tk i a le  
z w y ży n  c e ló w , 'ja k ie  s ta w ia  so­
b ie k lasa rob o tn icza  O w a  —  ja k  
ją  G ork ij n a zyw a  —  m atka no­
w e j ludzkości. B oh a te rsk i czyn  
w ym a ga  b oh a te rsk iego  słow a.

T ym czasem  dram at sow ieck i 
gu b i s ię w  dok ładnośc i w  dro- 
b ia zgow ośc i, w  szczegó łach , k tó ­
rych  z p as ją  szuka, ażeby  p rzed ­
s ta w ia ć  życ ie  n iem a l tak, ja k  fc- 
to g ra f ja .  • '.--.w— w*—

„D z ia ła ln o ś ć  w ię its zo se i na­
szych  d ra m a tu rgów  —  p isze  G or­
k ij —  p o lega  na m echan iczncm , 
często  n iep rzem yś lan em  i do- 
w o lnem  p ow ią zan iu  fa k tó w  w e ­
w n ą trz  ram  „za m ie rzo n eg o  ce lu ' , 
p rzyczem  fa k ty  p rzyb ie ra n e  są 
p o w ie rzch o w n ie  „w  tre ść  k laso- 
w*ą" i ró w n ie  p ow ie rzch o w n ie  
p rzem yś la n y  je s t  „ c e l " .  Jednakże 
ź le  p rzem yś la n y  ce l zn iek szta łca  
fa k ty ;  n ie  ods łan ia  ich  sensu i 
n arzu ca  z te g o  w*zględu charak  
te ry s ty cc  lucłzi w*edle „c e ch  kla- 
sow*ych“  n iezn ośn y  szab lon ".

„C ech y  k la so w e " zm ien ia ją  bo­
h a te ró w  sztuk  sow ieck ich  w  m ar­
ion e tk i. A u to r  u praszcza  c z łow ie -

11 śr od książek

Szukanie współczesności *)
Jednym  z n a jc iekaw szy  ch g ło ­

sów  w  nam iętn ym  on g i sporze 
o „P r z e p ió re c z k ę "  Ż erom sk iego  
była ro zp raw k a  J. E . P łom ień - 
sk iego, w yd an a  późn ie j osobno 
p. t. „P ro b le m  p racy  w  „ P r z e p ió ­
r e c zc e "  Ż erom sk iego " (G eb . 1 
W o lf f ,  1926). A u to r  doszed ł do 
os ta teczn ego  w n iosku , żr „P r z e -  
lęck i, to  ban k ru t pracy... k o n fro n ­
ta c ja  P rz e lę c k ie g o  z potrzebam i 
p o lsk iego  dnia d z is ie js z eg o  —

pi a w d z iw ych  p racow n ik ów , w spó ł 
o rg a n iza to ró w  p o lsk ie j r z e c z y w i­
s tośc i i b u d ow n iczych  n ie z is zcza l- 
nych g ośc iń ców  dia ku ltu ry  p o l­
sk iego  ju t r a " .  T en  pog ląd , ja k k o l­
w iek  nie ca łk ow ic ie  odosobn iony, 
byl jed n ak że  śm ia łym  w*ystępem 
m łodego k ryty lyt, św iad czącym  o 
m yśli sam od zie ln e j, o odw adze  
przekona:.. T ę  pos taw ę  p o tw ie r ­
d z iły  p ó źn ie js ze  p ra ce  k ry ty c zn e  
P lom ień sk iego , z k tó rych  n a jc ie -

u kaza łyoy łab y  d la n iego  w ię c e j n iż kom- kaw sze zebrane w  tom
się n iedaw n o u H oesika pod 
D tu lem : Szukan ie w spółczes-

p rom itu jąca . N a ś la d o w a n ie  P rze - 
łę ck ie go  w io d ło b y  n ieu ch ronn ie  
do kultu  „ t r a g ic z n e g o  b ezrob o ­
c ia "... b rew  in ten c ji Ż erom ­
sk iego  je s t  „P rz ep ió re c zk a " ' p o ż -

ności. A u to r  je s t  g o rącym  w ie l 
b ic ie lem  Irzyk ow sk  ego  i do 
p ew n ego  stopn ia  je g o  uczn iem ,

gn an iem  b ezp łod n ego  rom antyzm u czego  dow odzi częste  p o w c ływ a - 
in d y w id u a lis ty c zn e j k on cep c ji nie się na a u to ry te t ir zyk o w sk ie -  
W a c ła w  B urow y —  lecz ty lko go, w spó ln ość  za in te resow a ń  zaś 
p ra cy  a zarazem  „ro d za je m  blo- p rz e ja w ia  s ię  w  szeregu  
g os la w ień s tw a  p oe ty ck iego  clSa 
wszy stk ich  p ra cow n ik ów  idei re ­
g jo n a ln y c h "  — - jak  m ów i p iękn .e

* )  J. E. Plom ieński: Szukanie 
współczesności. —  Studja i glossy 
literackie. W arszawa, 1934. F. Hoe- 
s -k . Str. 217.

tem a­

tów . W  sty lu  m ało p rzypom in a  
sw*ego m istrza , a ra cze j lubu je  
się. w  zaw iły ch ok reś len iach  w  
'gu ście P om iro w sk iego , ok reś le ­
nia, k tóreby  Irzyk o w sk i za k w a li­
f ik o w a ł jako  „n ie z ro zu m ia ls tw o ". 
Sam s ieb ie  określa  P lom ień sk i ja ­

ko „k ry ty k a  n iep od leg łe g o , d la 
k tó rego  l ite ra tu ra  je s t  w a rs z ta ­
tem  k u ltu ra ln o  - n a iod ow ych  w a r  
tośc i, n ie  zaś d z ied z in ą  osob i­
s tych  k o rzy ś c i" .  S tad  s ta je  ca łko­
w ic ie  po s tron ie  au to ra  „B en ja -  
m in ka ", p ośw ięca  n a jo b s ze rn ie j­
sze stud jum  w  zb io rze  sw ych  
k ry tyk  w*alce z „b o y b zm em " i p o ­
lem ice  z Skiw*skim. J eś li w  stu­
djum  tem  au to r  n ie  w ie le  p o w ie ­
d z ia ł n ow ego , to in te re su ją c y  
p ozos ta je  sposób p od e jś c ia  do te j 
k w es tji, n a św ie t len ie  k ry ty czn e  
s tan ow iska  S k iw sk iego  w obec 
„b o y b zm u " i ton  ż a r liw e g o  p ro ­
testu p rz e c iw  ob n iżan iu ’ k u ltu ry  
l ite ra c k ie j p rzez  „ f l i r t  z pub liez- 
nością t ',1 p rzez  n .e za row e  p od n ie ­
can ie  in styn k tu  sen sac ji.

A u to r  p o d z ie lił  sw e s tu d ja  na 
p ięć  gru p . W  p ie rw s ze j (z  re- 
f le k s y j nad p ow o jen n ą  p o w ieś ­
c ią )  na u w a gę  za s łu gu je  sum ien­
ny, za jm u ją cy  i św ie tn ie  odczu ty  
szk ic o „zw a r jo w a n e m  m ieśc ie " 
W ik to ra , m oże w ła śn ie  d la tego  
że u św iad om ił a u to ro w i to, c zego  
sam  n ie  d os trzeg ł, i co się, w b rew  
in ten c ji au tora  tam  p rz e ja w iło , 
w ięc  p rzed ew szys tk iem , że nio 
podobna w z ią ć  „Z w a r jo w a n e g o  
m ia s ta " w y łą c zn ie  h u m orys tycz­
nie. R e fle k s je  o „P o że g n a n iu  j e ­

s ie n i"  W itk ie w ic za  u jm u ją  i po­

r y w a ją  tem peram en tem  p is a r ­
skim  i s zcze ro śc ią  k ry tyk a .

K ilk a  se rd eczn ych  i za s łu żo ­
n ych  u w a g  p ośw ięca  P łom ień sk i 
w tr z e c ie j c zęśc i sw ych  k ry tyk  
( P r o f i l e  i p o r tre ty  l ite r a c k ie )  
M ira n d o li, k tó rego  s iln ie  za a ta ­
kow ano za o s ta tn ie  je g o  p rzek ła - 

dy.
N a jo r y g in a ln ie j  jed n ak  p r z e ja ­

w ia  s ię  P lom ień sk i w  d z ia le  
c zw a rtym  (za g a d n ien ia  l i t e r a ­
c k ie ),  w  k tó rym  w ła śn ie  zu a jd u ­
je  się obszerne stud jum  an tibo- 
y ‘ ow e o ra z  s ze reg  szk iców  go d ­
nych  u w a g i. W y ró żn iłb y m  d w a : 
„S zk o ły  lite ra c k ie  a in d y w id u a l­
n o ść " i „O  now ą a n to lo g ję " .

W  p ie rw szym  ze sw ych  szk iców  
id e n ty fik u je  P łom ień sk i „ szko I; 
l ite ra c k ie  z k o te r ją  w zg l. sektą, 
uw aża je  za  p rzys tań  m ie rn o t l i ­
terack ich  —  a ty  Iko w ted y  za z ja ­
w isko  tw ó rc ze , gd y  s tan ie  się 
„c zyn n ik iem  > od k ryw czego  kon­
stru k tyw izm u  n ow e j Ku ltu ry du­
ch ow e j czy  u c zu c io w e j" . —  P o ­
zatem  je s t  „ k a g jo g r a f ją  trą cącą  
s ztyw n ą  d ew ocy jn osc ią  i pseudo- 
fra n c is zk an izm em  bez w e w n ę trz ­
n ego w sp ó ld źw ięk u ". U d aw a dm a  
to au tor na p rzyk ła d z ie  „C za r la  

ba ".
D łu ższą  u w agę  zw ra ca  P łom ień  

ski na n ied om agan ia  do tych cza

sow ych  a n to lo g ij p o lsk ich , k tó "e , 
n a zyw a  „w itr y n a m i p rzygod n ych , 
bez ładu  i składu p rz ew a żn ie  g ro ­
m adzon ych  ok azów  lite ra c k ie g o  
szyku... en cyk lo p ed ję  nazw isk , z 
k tórych  w ięk szość  n a le ży  c o n a j­
m n ie j do b ib ’ jo g r a f j i .  1 Zdan iem  
au tora  w in n a  „a n to lo g ja  być  r e ­
fleksem  soc jo lo g ic zn ych  i b io lo ­
g ic zn ych  p rocesów  życ ia , je g o  
d z ie jo w e g o  nurtu , o d b ija ją c e g o  
s ię  w  m ikroskosm osie  um ysłow o- 
ści lub w ed łu g  P h in tu sa : e :ne
S am m lung d er  E rsch u tte ru n gen  
un L e id en sch a ften , Sam m lung 
von  Sehnsucht, G liick  und Qual 
e in e r  Epoche... es so li n ich t Sae 
le tte  von  D ich te rn  ze ig en , son- 
dern  d ie  schaum ende, berstendc 
T o ta ln a t  unser Z e it " .

„S zu k an ie  w sp ó łczesn ośc i je d ­
nak n ie  p rz eb ija  s ię  p rzez  ca łość 
tomu, trudno sob ie zn a ie źć  jakąś  
jed n o lito ś ć  m yś li, s ty l m óg łb y  być 
zn aczn ie  p ros tszy , a ton  n ie ra z  
w ie le  sp o k o jn ie js zy  (w  a r ty k u le : 
„W u lk a n  p a ra d ok sów " ton je s t 
w ręcz  n ie p r z y je m n y ).  N a to m ia s t 
trudno zap rzeczyć  a u to row i ucz­
c iw ośc i k ry tyka , o ry g in a ln o śc i i 
sam od zie ln ośc i m yś li, o d w a g i g ło ­
szen ia  sw ych  przekonań . D la  tych  
za le t  w  a rjra p rzeczy tać  ten tom  
k ry tyk  i s tu d jów  lite ra ck ich .

A lfred  Jesionowski.

ka, sp row adza  go  do ro li g ło ś ­
nika, p rzez  k tó ry  n ada je  s ię  p ro ­
pagan dow e p rz tm ó w ien ie . GorK ij 
dom aga się, ażeby  p rzed s ta w ia ć  
c z łow iek a  w d ra m ac ie  „ z e  w szyst 
k iem i sp rzeczn ośc iam i s e rca  i 
rozu m u ". Cecha k lasow a  n ie  m o­
że w ys tęp o w a ć  ja k o  ja k iś  un i­
w ersa ln y , ta je m n ic z y ' środek  du­
ch ow y  za m ien ia ją cy  ż y w y ch  lu ­
dzi w  s tan da ryzow an ych , id e a l­
nych  ob yw a te li, k tó rzy  n a w et pal 
cem  będą  k iw a ć  zg od n ie  z  zasa ­
dam i m arksizm u  i życzen ia irP  
rządu .

„ W  każde j p os zc zegó ln e j p rzed ­
s ta w ia n e j p os tac i —  czytam y w  
a r tyk u le  G ork iego  —  p oza  o g ó l­
nym  ch arak terem  k lasow ym , mu­
si być  w y n a le z io n y  ten  rva  in d y ­
w id u a ln y , k tó ry  ją  n a jb a rd z ie j 
ch a ra k te ry zu je  i w  o s ta te czn e j 
k on sek w en c ji w a ru n k u je  j e j  so­
c ja ln e  p o s te ro w a n ie " .

„S am a  cecha k la sow a  n ie  czyn i 
je s zc ze  ca łego  ż y w e g o  c z łow iek a , 
n ie  tw o rz y  je s zc ze  a r ty s ty c zn ie  
ukształtow*anego ch arak teru . W ie  
my*, że  lu d z ie  są ró żn o ro d n i: j e ­
den je s t  gadatliw *y, d ru g i —  m il­
c zą c y ; jed en  je s t  p ys za łk o w a ty  i 
p ew n y  s ieb ie , d ru g i —  sk rom n y 
i zah u k an y ; l i t e r a t  ż y je  do p ew ­
nego s topn ia  w  cen tru m  k o ro w o ­
du skąpców  i g łu pców , en tu z ja ­
stów , am b itn ych  m a rzy c ie li,  ż a r ­
to w n is ió w  i p o ła w ia c zy  c ien i, Dra 
cow itych  i len iu ch ów , dobrodu sz­
nych  i zgo rzk n ia ły ch , z re zy g n o ­
w an ych  e tc ."

„D ra m a tu rg  ma p ra w o  obna­
ży ć  ja k ą k o lw iek  d ow o ln ą  z 

tych  w ła śc iw ośc i, p o g łęb ić  ją  i 
ro zsze rzyć , p o s ta w ić  j ą  w  o- 
strem , jask ra w em  św ie tle , u czy­
n ię  z n ie j n a jw a żn ie js zy  i d ecy ­
d u jący  rys  ch arak teru  te j, . czy  
ow e j ze sw ych  postac i. B ow iem  
na tem  p o lega  w łaśn ie  kszta łto ' 
w an ie  ch arak teru , a to da s ię o- 
s ią gn ąć  n a tu ra ln ie  je d y n ie  p rzy  
pom ocy s iły  mow*y, w y b ie ra ją c  
s ta ran n ie  i sk u teczn ie  od p ow ied ­
n ie s łow a , tak  ja k  to  c zyn ią  n a j­
w ięks i d ra m a tu rgow ie  E u ro p y " . 
A  tak  G o -k ija  na d ram at sow ieck i 
je s t  w ła ś c iw ie  p rzyzn an iem  się, 
że, po p ie rw s ze  —  w  tw ó rc zo ś c i 
a r ty s ty c zn e j n a jd o n io ś le js ze  spra 
w y  sow ieck ie  n ig d y  n ie  zas tąp ią  
g łębok ich , lu d zk ich  uczuć, po 
d ru g ie  —  d ram at m oże rod z ić  się. 
z w a lk i jed n os tk i lub z w a lk i 
id e i, n ig d y  z p ro p a ga n d ow ego  o- 
g ło szen ia , po tr ze c ie  —  rom an ­
tyzm , tch n ięc ie  w  d zie ło  sztuk i 
w ia ry  i uczucia , zaw sze  zw yc ię żą  
nad sum ienną n a w et robotą  l i ­
te ra ck iego  rep o rte ra , w tp zc ie  po 
c zw a te  i o s ta tn ie  — - naw et n a j­
w ięk szy  komsomoli-rki en tu zja zm  
n ie je s t  rów n ozn aczn y  z  x i l t u r ą  

lite ra cką


